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Na front! Po nowe 
zwycięstwa!

{Skonszyly Sie dni wypoczynku. 
Na nowo jesteśmy na froncie, w 
ogniu walki. Nieprzyjaciel doznał 
ciezkiej porażki na froncie Gua­
dalajara. Straci! liczny materjal 
wojenny, pozostawi! na polach 
>walki setki zabitych i rannych. 
Wzięliśmy do niewoli setki żoł­
nierzy włoskich.

Kieska zdemoralizowała faszy­
stów.

Żołnierze przemocą zaciagnicci 
w szeregi armji faszystowskiej 
liaczynaja sobie zdawać sprawę ze 

f sprawa zdrajców skazana jest na 
' przegrana. Żołnierze, otumanieni 

kłamstwami swych oficerów, wid­
ząc nasz stosunek do jeńców wo­
jennych, zaczynaja masowo por- 

cac szeregi faszystowskie i pr- 
chodzic na nasza stronę. N a  te- 
orjach opanowanych przez ge- 

*^erala FYanco, mnoza sie wysta- 
|pienia antyfaszystowskie, powsta­
ją coraz to liczniejsze grupy par­

tyzantów. Zdrajcom usuwa sie 
Igrunt z pod nog.

' Czas nam przystąpić do nowej 
ofensywy! Nie wolno dac odetch- 

4jnac faszystom! N a  wszystkich 
"'frontach nasza armja prowadzi 

■cieska ofensywę. I  na froncie 
Hnadryckim.
V- Nasz bataljon wslawU sie pod 

Juadalajara. Imię Polski na nowo 
^taje Sie symbolem bohaterskiej 
valki o wolność. I  chociaż krotki 
cięliśmy odpoczynek potrafimy 
okazać faszystom, ze dombrow- 

fezczacy gotowi sa do wszelkich 
pcswiecen gdy chodzi o walke z 
vrogami ludu. Nasz entuzjazm, 
iiasze przekonania antyfaszystow-

Ekie sa niewyczerpanym zrodlem 
aszych sil. Dowodztwo wzywa 
as na front i wszyscy dombrow'- 

szczacy, jak jeden maz, z zapa- 
bem rusza do walki aby powtor- 
pyc Guadalajara, w jeszcze wiek- 
Iszej skali!

B L O K A D A  I ? E P L B1.1 KTTfl S Z PA N S K IE  J
Od pierwszych dni buntu faszy­

stowskiego, Eluropa podzieliła sie 
na dwie części: z jednej strony 
państwa demokratyczne uroczy­
ście proklamowały i przeprowad­
ziły zasadę “nieinterwencji”, z 
drugiej zas strony państwa faszy­

stowskie jak Niemcy, Wiochy i 
Portugalja, mniej lub bardziej ot­
warcie zasilały buntowników bro­
nią, amunicja i wojskami.

Stanowisko państw demokra­
tycznych, które— mimo wyraźnych 
dowodow zlej woli państw faszy-

L IS T  DO DĄBROWSZCZAKÓW
Na rece tow. Matuszczaka, Komisarza Politycznego naszego 

bataljonu wplynal następujący list:

Kochani Towarzysze!
Zebrani na Konferencji Komitetu Pomocy His- 

zpanji i Opieki nad rodzinami milicjantów polskich 
dla omówienia akcji solidarnościowej . przesyłamy 
Wam braterskie pozdrowienia. Myślami jesteśmy przy 
Was. Niech nasze blade podpisy powiedzą choc w 
części jak bardzo jesteśmy z Was dumni, czołowi 
Żołnierze Wolności i chlubo narodu polskiego! Z na­
pięta uwaga siedzimy każde Wasze posuniecie - z 
ulga i radoscia witamy każde zwycięstwo!

Zdała od frontu, przyrzekamy solennie opiekować 
Sie Waszemi zonami i dziećmi, niese im pomoc i 
otuchę. UtrzjTuywac jaknajscislejszy kontakt z 
Wami, wzmocnię korespondencje, zaopatrywać Was 
W' pisma, bronie W'aszego imienia przed oszczers­
twem ̂ plugawej prasy faszystów - bratobójców, az 
do dnia Waszego zwycięskiego powrotu, gdy wolny 
lud hiszpański zada ostateczna klęskę faszyzmowi!

Wierzymy wszyscy, ze ten dzień sie zbliza, bo 
zapal i przekonanie jest bronią wyłączną bojownika 
słusznej sprawy - bo taka bron wytraci kule, prz«;- 
bije tanki, zedrze maski najemników i najeźdźców. 
I wszystkie Guadalajara i Jaramy beda Wasze i 
nasze!

NAPRZÓD BRYG.ABO!
NIECH ZYJA NASI BAEKOWSZCZACY, 

BUDOW NICZY NEPODLEGLEJ OJCZYNY!
(Następują podpisy)

-k -K -k

DRODZY!
Zwyciężyliśmy na froncie Guadalajara. Obecnie idziemy do 

nowego ataku. Wasz list jeszcze bardziej wzmocni nasze sily. 
Gorąco dziękujemy za słowa uznania.

ZW YCIĘŻYM Y!

stowskich— zerwały wszelkie sto­
sunki handlowe z rządem Frontu 
Ludowego, idzie na reke tylko 
buntownikom, obficie wspomaga­
nym przez Hitlera i Mussoliniego.
I dlatego tez tak lud hiszpański 
jak i wszyscy zwolennicy wolno­
ści i pokoju, domagaja sie zakoń­
czenia tego stanu rzeczy i znie­
sienia blokady która jest w  prak-’ 
tyce polityka "nieinterwencji".

N IEM A “NIEINTERW ENCJI” 
W  W ALCE NAPADNIETEGO~2  
BANDYTA. Rząd Frontu Ludo­
wego powstał droga legalnych wy- 
boFow, w których wiekszosc ludu 
wypowiedziała sie przeciw faszy­
stom. Rząd Frontu Ludowego jest 
usmany przez wszystkie niemal 
państwa świata i posiada swych 
przedstawicieli dyplomatycznych 
we wszystkich krajach. Nic wiec 
nie może usprawiedliwiać zerwa­
nia normalnych stosunków hand­
lowych przez kraje demokratycz­
ne Europy. Rząd hiszpański, rząd 
legalny, ma prawo kupować co i 
gdzie mu sie podoba. NIEPODOB­
N A  KARAĆ R E P U B U K E  BLO­
KAD A dlatego, ze garstka bu­
ntowników wystąpiła z bronią w 
reku przeciw ludowi! Niepodobna 
stawiać na równej stopie legal­
ności i buntu!

Druga strona sprawy. Wojna 
domowa dawno juz przerosła w  
wojnę narodowa o utrzymanie 
niepodległości. Armja faszysto­
wska to dziś przedewszystkiem 
regularna armja Hitlera i Musso­
liniego. Republikanie wałcza dziś 
z najazdem. Wałcza o niepodle­
głość Hiszpanji!

Mussolini i Hitlsr chcą skoloni­
zować Hiszpanje. Chcą narzucie 
jej jarzmo niewoli. Gdyby im sie 
u d a ł o  skolonizować Hiszpanje, 
JUTRO PRZYSZLABY KOLEJ I 
N A  IN N E  KRAJE. Oto dlaczego, 
po niezbitym stwierdzeniu inter-

AAPRIPŁ
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wencji włoskiej i nieindeckiej, obo­
wiązkiem wszystkich państw de­
mokratycznych jest skonczyc z 
polityka “nieinterwencji”, polityka 
wzmacniajaca sUy wrogie pokojo­
wi, i przedluzajaca tylko chwile 
ostatecznej porażki napastników.

Najazd wojsk cudzoziemskich 
jest faktem. Anglja i Francja,

granice Partugalji i Hiszpainji 
gen. Franco) Kontrolerami zas 
morskich wybrzeży należących do 
Republiki stały sie okręty wojen­
ne Hitlera i Mussoliniego, które 
brały udział w zdobyciu Malagi 
oraz w bombardowaniu Walencji 
i Barcelony. BANDYCI SPE ŁN IA ­
JĄ FUNKCJE KONTROLERÓW!

0

OBJ.ASNIENIE SI.OW: inglesa-iin^ielskn; francesii-francuska; ituliann-wluaku; aleinana-
iliemiackat islas-wyspy.

członkowie Ligi Narodow, powin­
ny stad wyciagnac wniosek. A  
wniosek jest jedyny. WOLNOŚĆ  
H A N D L U  D LA  REPUBLIKI 
HISZPAŃSKIEJ, SANKCJE N A ­
PASTNIKOM.

Niestety, państwa demokratycz­
ne nie odstąpiły jeszcze od swej 
lueslusznej p o l i t y k i .  Kontrola 
nieinterwencji, która —  rzetelnie 
przeprowadzana— zadałaby faszy­
stom ciężki cios, zamienia sie w  
szopkę. Granice lądowe wciaz 
jeszcze stoją otworem (naturalnie

Lud Hiszpanji i demokraci ca­
łego świata pi’owadza energiczna 
akcje o zdjecie blokady wobec le­
galnego rządu. R E P U B L I K A  
ZW YCIEZY I W ŁA SN Y M I SI­
L A M I -  Guadalajara dowodem! 
Ale w interesie przyspieszenia 
zwycięstwa i dla oszczędzenia pły­
nącej potokami krwi, Hiszpanja 
wola światu: N A SZA  SPR AW A  
JEST I W ASZA ! W ALCZYM Y W  
IM IĘ  W OLNOŚCI I POKOJU  
D LA  ŚW IATA! N IE  ODM AW IAJ­
CIE N A M  SWEJ POMOCY !

Rozkład w obozie faszystowskim
Gazety angielskie obszernie roz­

pisują Sie o rozkładzie wsrod 
wojska faszystowskiego oraz o 
coraz to liczniejszych buntach 
ludności cywilnej. Poniżej i>oda- 
jemy kUka cytat z najpoważ­
niejszych dzienników angielskich.

jeszcze wiek.sze rozmiary. Miedzy 
hiszpańskim a włoskim sztabem 
generalnym istnieją stale starcia. 
Żołnierze hiszpańscy, włoscy i 
arabscy stale bija sie miedzy sobą.

“Daily Tełegrraph”, organ kon­
serwatystów pisze ze u faszystów 
— tak na tyłach jak i na froncie 
panuje wielkie wrzenie. Chłopi 
prowincji Estramadury i Anda­
luzji formują oddziały partyzanc­
kie i staczaja z wojskiem reg^u- 
lame walki. Po ostatnich kieskach 
armji włoskiej wrzenie przybrało

“ N e w s  C h r o n i c i e ” anali­
zuje sytuacje wojskowa Franco 
i uważa ze chociaż ostatnie zwy­
cięstwa armji republikańskiej na 
frontach Guadalajary, Cordoby i 
innych nie sa jeszcze decyduja- 
ceml to jednak o ile fasżysci jes­
zcze raz zaatakuja Madryt i na 
nowo zostana pobici (co nie ulega 
wątpliwości), ich kieska może stać 
sie koncern wojny.

Jednosciowy 
kongres młodzieży
w  Madrycie odbywa sie obec­

nie jednosciowy Kongres Młod­
zieży. Organizacje socjalistyczne, 
anarchistyczne, komunistyczne i 
demokratyczne wysłały nan swych 

przedstawicieli aby wspólnie na­
radzać Sie nad jaknajscislejsza 

łącznością młodzieży wszystkich 

pogladow. Nie można wygrać wo­
jny bez urzeczywistnienia jednoś­
ci ludu a przedewszystkiem jego 

najbardziej bojowej części— młod­
zieży— oto myslprze wodnia ws­
zystkich przemówień. Mlodziez 

winna sie zjednoczyć aby mogła 

skutecznie pracować dla jaknaj- 
predszego wygrania wojny.

Obrona Madrytu jest dziełem 

przedewszystkiem jego młodzie­
ży. Tysiące i dziesiątki tysięcy 

młodych robotników zapełnia sze­
regi armji republikańskiej. Żoł­
nierze, oficerowie i komisarze to 

przedewszystkiem młodzi. Prze­
ciw faszyzmowi walczy kwiat 

młodzieży Madrytu i Hiszpanji.
Kongres zaleca wszystkim or­

ganizacjom młodzieży prace nad 

jaknajskuteczniejszym przeprowa­
dzeniem mobilizacji i nad wyszko­
leniem młodych rekrutów. Młodzi 
pracujący w fabrykach winni rów­
nież nauczyc sie władania bronią.

Front środkowy. MADRYT. —
Nieprzyjaciel zaatakował nasze 
pozycje kolo drogi prowadzącej 
do La Corufia. Nasze wojska sta­
wiły skuteczny opor i zmusiły 
przeciwnika do wycofania sie z 
ciężkimi dian stratami. Nasz kon­
tr-atak powiodl sie nadzwyczaj­
nie. Posunęliśmy sie naprzód o 2 
kilometry i nowozdobyte pozycje 
natychmiast zostały ufortyfiko­
wane.

Na odcinku Carabanchel nasze 
wojska posunęły sie naprzód na 
drodze Del Blandon oraz Terrol, 
zajmiujac ponad 220 domow. N a­
sze nowe pozycje pozwolą nam 
zwiększyć nacisk na faszystow­
skie pozycje Wojskowego Szpi­
tala.

Wprawdi 
na Yronoie 

. . ' wazyc pew
faszystowską piecie jest >

bardzi

bardowane przez 
aparaty. Ofiara bandytyzmu 
zystowskich pilotow padła znowu 
bezbronna ludność cywilna. Szp 
tał Czerwonego krzyza został p, 
nownie zbombardowany, przycza 
poniosły śmierć 2 mniszki zakos 
“Caridad”.

cze 
bojowa nas 
- , ]Fundame
f -lOCl

Niech żyje Awiacja!

Ijest dyscy 
ziem wyk; 
jBOlnierzy. C 

, chce parę ' 
Co to je;

DURANGO. —  Wczoraj miasto 
Durango zostało poraź 3-i zbona-

W  ciągu miesiąca marca flo; 
powietrzna Republiki przeprowa: 
ziła 135 bombardowań, z któryc 
112 bombardowań wojsk 1 pozyc 
faszystowskich oraz 23 bombardt- 
wan stacji kolejowych, fabryk 1 
instalacji wojskowych. W  18 wiJ 
kach powietrznych zostało strj 
conych 21 aparatów ndeprzyjacielj 
skich oraz straciliśmy 5 naszyci 
aparatów.
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Trzeba tez wspólnie pracowâ  

nad powiększeniem d ulepszenieil 
produkcji we wszystkich warszta ^lówOLN  

tach i fabrykach.
W  chwili gdy piszemy te wie 

sze, kongres wciaz trwa. Niewat 
pliwie jego uchwały odegrają 

ważna role w zjednoczeniu 

młodzieży Hiszpanji Zjednoczeni 
to wzmocni siły antyfaszystowski'^
1 dlatego tez cala Hiszpanja 

uwaga siedzi przebieg tego kon­
gresu.

^ p C Z N E  
p^estac : 
w^snych 
mowę pos 
—|cv razie 
działu na 

kzie myślał 
1 Krowarm

MOSKW.Y. —  Do najwiekszegil  ̂
obozu pionierskiego “Artek” przy-L nO ns. i*oz
była grupa dzieci hiszpańskich na|

armowa 
i ^ g a  dys

jast szczej 
może p r s 
•wprost sti 
sie zawsze 
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Solidarność Związku 

Radzieckiego

kilkutygodniowy odpoczymek. Gni-i ..g 
pa ta liczy 53 chlopcow i 19 dziew­
czynek. Wszystkie dzieci pochod­
zą z Madrytu, Malagi i Walencf 
i zostały ewakuowane z terenów 
operacji wojennych.

Pionierzy sowieccy zgotowali 
dzieciom hiszpańskim entuzjasty­
czne przyjęcie.

Hiszpański lekarz, Francisco! ze robiąc 
Gómez Membrillero oswńadczylj pyzedewsz 
przedstawicielom prasy ze po kil-l silny jest

(men sie 
jlJSzczego 
nie ognia 
a|;3olutnie 
wiorac og 
«^'idziane, 
^ 0  chybi

kotygodniowym pobycie w obozii 
pionierskim na Krymie ma zamiar 
powrocie do Hiszpanji, bedac prze­
konanym ze jego pupile beda oto­
czone czuła i troskliwa opieka.

znajdują 
®aszynow 
memy si 
gaciel, to 
jego kari
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o  ogniowa dyscyplinę na froncie POGROMCY SZPITALOW
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Wprawdzie jestem dasc krotko 
na frondę ale zdazylem juz zau­
ważyć pewne braki których usu- 
niede jest możliwe a ktoreby jesz­
cze bardziaj podniosło zdolność 
bojowa naszego bataljonu.

SMndamentem każdego wojska 
jest dyscyplina oraz pewien po­
ziom wykształcenia wojskowego 
aolniarzy. O tych właśnie rzeczach 

l chce parę uwag powiedzieć.
Co to jest dyscyplina, wie chy- 

! ba'każdy towarzysz, bo mówi sie 
i  o niej na każdym kroku. Dyscy­

plina lub tez jej brak możemy 
flol ^j^iiwazyc w każdym przejawie 

z6lnierskiego życia, szczególnie 
zas na froncie. I  tak zdarza sie 
jeszcze u nas ze niektórzy towar- 

lanfc ^sze  (na szczescie nielicznij dys- 
''y'' kutuja rozkazy przed ich wykona- 

niem. Towarzysze! Tego nie wolno 
nikomu robie! Nie wolno w  imię 
naszej proletarjackiej dyscypliny 
i w imię dobra sprawy dla której 
walczymy! Najpierw rozkaz wy­
konuj a potem mozesz rajKjrto- 
wac gdzie należy ze rozkaz byl 
niesłuszny. Jeżeli będziesz mial 
racje odpowie za to rozkazodawca.

iinny przejaw niedyscypliny. SA­
MOWOLNE STRZELANIE  ważne 
jest szczególnie w nocy ponieważ 
móze p r z y n i e ś ć  nieobliczalne 
wprost straty. N a  noc wyznacza 
Sie zawsze posterunki które strza- 

^  lami maja alarmować linje o zbli- 
\zaniu Sie nieprzyjaciela. Wszyst- 

!̂ ni6 kie inne karabiny powinny milc- 
.rsiJ zec. Jest jednak jeszcze kilku 
■ ] naszych towarzyszy którzy nie 

stosują Sie do tej zasady i strze­
lają samowolnie.
j^E ST  TO BARDZO N IEBEZ­

PIECZNE, bo żołnierze m o g ą  
przestać reagować na strzały z 
v^asnych okopow i strzały alar­
mowe posterunków nie postawia 
— razie potrzeby— danego od­
działu na nogi, gdyż każdy bed- 

I zie myślał ze strzelają na wiwat.
^owarzysze! Z a s a d a  służby 

frontowej jest otwierać ogień tyl­
ko na rozkaz swego dowodcy, lub 
gdy niema innego sposobu za- 
^rm owania oddziału! Tego wy- 
^ g a  dyscyplina ogniowa i każdy 
■yrinien sie jej podporządkować! 
VvjSzczegolnie ważne jest otwiera­
ne ognia przez C. K. M.-y. Te,

I alsolutnie nigdy nie powinny ot­
wierać ognia bez rozkazu lub prz­
ewidzianej z góry sytuacji. Każdy 
ŵ e chyba bardzo dobrze o tym, 

isco) ze robiąc wywiad staramy sie 
;zjif przedewszystkiem dowiedzieć jak 
kil-l silny jest nieprzyjaciel i gdzie sie 

lajduja jego gniazda karabinów 
laszynowych. Jeżeli nawet nie do­
wiemy Sie jak silny jestnieprzy- 
iciel, to odkrywszy i pouczywszy 

3ęgo karabiny maszynowe moze- 
!•
:'1l
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my sobie obliczyć jego siły, gdyż 
znamy organizacje jego armji. 
Tak samo postępuję nieprzyjaciel 
wobec nas. Przedwczesne zdradze­
nie stanowisk karabinów maszy­
nowych, to pokazywanie nieprzy­
jacielowi naszej linji, siły i— co 
najgorsze—ściągniecie na siebie 
ognia artylerji a następnie rzuce­
nie odpowiedniej siły na dany od­
cinek. W  żadnym wypadku wiec 
nie wolno karabinom maszyno­
wym otwierać ognia przedwcześ­
nie i bez rozkazu dowodcy, tem- 
bardziej, jezeU cel znajduje sie w 
znacznej odległości.

Ponadto nasi karabiniarze po­
winni wiedzieć ze jednym z naj­
ważniejszych ich zadań to rozbi­
janie faszystowskich gniazd kara­
binów maszynowych. Kto chce 
spełnić to zadanie musi tak za­
maskować swe stanowisko by 
trudno było je odszukać i zniszc­
zyć. Każdy karabin maszynowy 
winien mieć wyznaczony jeden 
główny kierunek ognia, jak zamk­
niecie jakiejś drogi, wyjścia ze 
wsi, lasu lub obstrzeliwanie nie­
przyjacielskiego C. K. M.-u, oraz 
przynajmniej jeden kierunek do­
datkowy. W  Ogólnym planie ognia 
kierunki te powinnoy sie krzyżo­
wać, nie bUzej jednak jak 50 m. 
przed nasza linja. N a  noc kara­
bin maszynowy powinien byc us­
tawiony na główny kierunek i za­
ryglowany- i w  tym tez kierunku 
otworzyć na rozkaz ogień. Karabi- 
niarz który nie stosuje sie do tego 
i na własna reke prowadzi ogień, 
może utworzyć w zaporze ognio­
wej przerwę przez która przedrze 
sie nieprzyjaciel.

Reasumując podkreslami, ze w  
WOJSKU ROBI SIE WSZYSTKO  
N A  ROZKAZ i o tym każdy z nas 
powinien pamiętać. Zgoda, Towar­
zysze?

JOZEF MROZEK

&
Lutnik fnKzystuw- 

»k i I C ze rw o n y  

Krzyz! Co zu pro­

w o k a c ja ! U z iic  

bombę!...

D Y K T A T O R Z Y  M A N E W R U J Ą

Wioski minister propagandy, 
Dino Alfieri, oświadczył przed 
przedstawicielami prasy zagra­
nicznej ze wszelkie pogłoski jako­
by Wiochy miały zamiar wysiać 
nowe dywizje do Hiszpanji sa poz­
bawione wszelkich podstaw. Wio­
chy beda skrupulatnie przestrze­
gały umowy o nieinterwencji. Na 
zakończenie pan minister dodał ze 
o ile inne kraje nadal beda wysy­
łały “ochotników” to jego kraj 
zastrzega sobie swobodę w  akcji.

"Le Figaro”, prawicowy dzien­
nik francuski oświadcza ze Niem-

POLSKA KOMPANIA 14-cj BRYGADY
Drodzy towarzysze Dąbrowszc­

zacy!

Wiedząc ze interesujecie sie ży­
ciem i walka polakow 14-ej Bry­
gady, postanowiłem napisać Wam  
kilka slow. Jesteśmy wszyscy 
zgrupowani w polskiej kompanji 
i mamy juz za sobą cały szereg 
ciężkich i zwycięskich bojow. Jak 
nasi towarzysze odznaczali sie w  
walkach świadczy fakt ze i dziś, 
chociaż juz nie jesteśmy tak liczm 
jak dawniej, zawsze nas wysuwają 
na najodpowiedziałniejszy poste­
runek. Dowodztwo nasze wie, ze

robotnik polski to dobry zolnierz 
i bojownik wolności. Co do nasze­
go życia kulturalnego to urzad- 
z£imy często zebrania, na których 
szczegółowo omawiamy wszystkie 
aktualne problemy dzięki czemu 
nasi towarzysze zdobywają sobie 
coraz to wiecej wykształcenia po­
litycznego.

Zegnamy, Was, towarzysze, na- 
szem wspolnem hasłem; “PASA- 
REMOS” !

OSKAR FRISCHWASSER
Za kompanje polska 14-ej Bry­

gady, 10-go Bataljonu.

cy maja zamiar wycofac sie z ud­
ziału w wojnie hiszpańskiej i po­
wrocie do mądrej polityki umiar­
kowania, nie mieszając sie wiecej 
do żadnych nowych awantur.

“Szczególnie w Hiszpanji— pisze 
Figaro— rząd niemiecki skończy z 
polityka nieinterwencji... Wielkie 
trudności ekonomiczne i reallizo- 
wanie potężnego planu zbrojeń 
skłoniły Niemcy do powrotu do 
rozumnej polityki”...

Juz niejednokrotnie Niemcy i 
Wiochy wypierały sie swego ud­
ziału w interwencji. Teraz, gdy 
rząd Republiki posiada wyraźne 
dowody interwencji Hitlera i Mus- 
soliniego, deklaracje faszystows­
kie maja na celu uspic czujnosc 
opinji publicznej aby pod płasz­
czykiem nieinterwencji po dawne­
mu pomagać generałowi Franco. 
Lud hiszpański i wszyscy jego 
przyjaciele nie dadza wiary no­
wym obietnicom zaprzysięgłych 
wrogow pokoju. Polityka nieinter­
wencji nie przeszkodziła i nie 
przeszkadza faszystom w  otrzy­
mywaniu pomocy od Niemiec i 
Wioch. I dlatego czas juz skon 
czyc z blokada Hiszpanji Republi­
kańskiej !

Ayuntamiento de Madrid
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Najl(*|)H/,y Hiinitarjiisz 2-ej Kompanji. 
CeorgcH.

Najlepszy belociurz 2-ej Kompanji. 
Dobrzański.

Historia de un cochino y un escuadrón 
de caballeria

Habia una vez un escuadrón de 

caballeria compuesto de soldados 

valientes y provisto de una gran 

cantidad de viveres.

Un dia este escuadrón .recibió la 

orden de instalarse en un nuevo

acantonamiento, el pueblo de M ....

c u y a población, esencialmente 

campeslna, conoce una gran mi- 

seria y largas privaciones, apli- 

cando de esa forma la disciplina 

de la consigna del Gobierno de la 

Republica: "Sacrificios en la re- 

tagiiardia”.

Las cocinas del escuadrón, que- 

riendo hacer un "extra”, algunos 

soldados de caballeria se marcha- 

ron a una casa del pueblo, cogie- 

ron un cochino, lo degollaron, y se 

preparaban a despacharlo cuando 

llegó el Comandante de la Briga- 

da y el Comisario Politico.

— I  Dónde habóis cogido este co­

chino ?

— Hemos querido cambiar el 

menu de nuestros soldados de ca­

balleria.

— Este cochino pertenece a una 

mujer, mądre de siete hijos, cuyo 

marido e hijo mayor estdn enro- 

lados en el Ejśrcito Republicano.

— No sabiamos tal cosa.

— Ya sabeis que la población 

civil estä a falta de viveres, y que 

es muy desgraciada.

— i Es verdad!

— Esta mądre de familia y es- 

tos hijos no mataban este cerdo 

por esperar a la primera ocasión 

del permiso de los suyos.

— Lo sentimos, camaradas.

— No es suficiente de sentirlo, 

hay que reparar el mai que ha- 

bśis hecho; ya sabóis que esto es 

contrario a los principios en vi- 

gor de nuestro Ejśrcito Popular. 

Reprendemos el gęsto de los ca­

maradas cocineros y proponemos 

que una colecta sea hecha para 

reparar el perjuicio causado.

La colecta ha producido 500 pe- 

setas. El cerdo fuś entregado al 

Comitś Local del Frente Popular, 

que le devolvió a su propietaria.

MORALIDAD.— Los soldados de 

caballeria estän rogados de cuidar 

sus caballos y... de dejar los cer- 

dos tranquilos.

Los cocineros del escuadrón de 

Caballeria deben conformarse eon 

el suministro de la intendencia, 

que es ampliamente suficiente pa­

ra mantener nuestro escuadrón.

W  rocznice zamordowania przez 
s a n a c j e  robotników Krakowa, 
Lwowa i Częstochowy zlozyli na 
dzieci po zamordowanych:

Pesetas

Andre (M artin).................. 50
Pietraszko (Jan)................  200
Cisło (Jan )............................  300
Kurasinski (Ignac)...............  300

Razem....................  850

NA WIĘŹNIARKI POLITY­
CZNE POLSKI

Pietrzyk (Antoni)..............  10
Piątkowski (Sttinislaw).....  10
Grzyl (Jozef)....................... 10
Dmyterko (W ladim ir)........  10
Brewka (Jan)..................... 5
Kłos (Andrzej)................... 20
Hanas (Michał)..................  20
Światek (Franciszek)........  20
Sienkiewicz (Kazimierz).... 10
Kasprzak (Czesław)........... 10
Abramowicz (Daniel).......... 100
Czarnecki ............................. 50
Stachura ............................ 5
Druzd .................................  25
Krawczyk ...........................  5
Blacha ................................ 10
Matczak .............................. 10
Kaüej .................................  30
Czeminski ...........................  5

zeniy, ale nie 

cliceniy...

General Queipo de Liano lubi 
przemawiać. Dzień w  dzień niesz­
częsny mikrofon radjowy musi 
przesyłać światu groźby i obiet­
nice tego bohatera tylow i mor­
dercy jeńców wojennych. Oto cha­
rakterystyczny kwiatek z mowy 
pana generała, rozwścieczonego 
porażkami swoich wojsk:

iiiin;:ii

N u ir

Będkowski ....................
Szorac ............................
Gorowiec .......................
Wizario ..........................
Badera ..........................
Pietrzak ........................
Mirosław ........................
Berneman ......................
Drozdek .........................
Mieczynski ....................
Bzdega (Tomasz) ........
Kosik (Jozef).................
Drabionek .....................
Janik (Stanislaw)..........
Borucki ..........................
Elman ............................
Korin .............................
Grynberg (Roman)........
Weglewicz (Stanislaw).......  i|
Pietraszko (Jan)................. li Wielki
G iz a .................... ä(na fre
Cichocki .........................
Zbrzeski .........................
Fortgang .......................
Erlich ............................
Kociak ...........................
Świerszcz .......................
Heizler ..........................
Jankowski ..........................  ^  ja sie krok
Wapinski ............................ ■ jac w nas:
Lewiński ............................ zapasy bro

* W  ciągu I 
■ za arm ja p 
i ka bfansyv, 
i(wym. Wojs

Kurasinski

N.A D.'VBROWSZCZAKA
Banach (Jan)......................

”Nie mamy wcale zamiaru . 
brać Pozoblanco, które zresztą t 
ma żadnej obrony. Wszystkie Ą 
górki otaczające miasto znajdtjl 
sie w naszych rekach. Nie mat( _ 
poco brać tego wyludniom^ 
miasta."

Jak nasi czytelnicy sobie 
pominaja Pozoblanco zostało 
byte przez nasze wojska niedawî  
temu. Pan general prz3q>oi 
jednak tych którzy gdy im 
pluje w  twarz mowia ze to psj 
fumy...
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